
S ą d y  b e ż e .
Były czasy, gdzie źle zrozumiana i fałszywie 

wykładana nauka Zbawiciela, do wielu zabobo­
nów była przyczyną. Utrzymywano, iż P . Bóg 
całym rządząc światem, i wiedząc o cnotach i 
występkach każdego, niemoże dozwolió, aby nie­
winny cierpieć miał k iedy ; lecz że w każdym wąt­
pliwym przypadku, odwieczna jego sprawiedli­

wość uciśnionej cnocie w pomoc przybywa. W  
wszelkich wątpliwościach, w  zarzutach o wy­
stępki, gdzie nie można było mieć pewności, 
udaw'ano się do P. Boga, aby nadzwyczajnym 
cudem okazał niewinność. Całe prawo stało 
się takim sposobem prawem zabobonu.

Sądy boże nigdzie nie były tak w używaniu, 
jak  w  Niemczech. Nieszczęśliwe śledztwa prze-
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ci w czarnoksiężnikom i czarownicom, z każdym 
prawie rokiem były liczniejsze, a tysiące nie­
winnych padało ofiarą ciemnoty i barbarzyństwa. 
Prawu kanonicznemu należy się słusznie zaszczyt 
i sława, iż położyło koniec niezliczonym tego 
rodzaju nadużyciom, wprowadzając na miejsce 
środków dotąd używanych przysięgę, dla oka­
zania niewinności w wątpliwych przypadkach. 
Przyjęte powszechnie prawo rzymskie przyłożyło 
się wiele do poprawy prawnictwa dotychczaso­
wego, lecz, niestety! naprowadziło ludzi na 
drogę nowego barbarzyństwa, pozwalając tortury, 
dla odkrycia prawdy. Piekielny ten środek do 
wymuszenia prawdy, będący w ręku despo­
tów, i używany według woli zabobonnych sę­
dziów, hańbił ludzkość przez 3 wieki, aż do 
końca 18g° wieku. ‘~

Znakomitsze środki do uzyskania pewności 
w wątpliwych przypadkach były w Niemczech 
następujące: 1 ) P o j e d y n k i .  Zwyciężony u-
zuany był za winnego, jakoby wskazany rę­
ką Boga, którego za sędziego walki wzy­
wano. Za L u d w i k a  IX . we Franeyi nadano 
prawidła, ustanowiono pojedynkowe prawa, 
oznaczające dokładnie, kto ma walką rozstrzygać 
rzecz wątpliwą, a kto nie. Bili się nawet xięża, 
lubo w ogólności zwierzchność kościelna za 
dostateczyny dowód uważała przysięgę. F r a n ­
c i s z e k  I, chciał w'ojne z K a r o l e m  V. walką 
rozstrzygnąć. Ostatni pojedynek we Franeyi na­
kazany był 1547, a w Anglii za panowania 
E l ż b i e t y  (1638). 2)  P r ó b a  ognia .  Oska­
rżony musiał chodzić bosemi nogami po rozpa- 
lonem żelezie, żarzących się węglach, lub trzy­
mać w ręku gorącą szynę żelaza, albo w koszuli 
woskiem napuszczonej przez ogień przechodzić. 
Jeśli przez ogień uszkodzonym został, uznawa­
nym był za winnego. — 3.) P r ó b a  w o d y
była dwojaką. Ręce i nogi kładziono w u- 
krop: kto je  nieuszkodzone wydobył, dowiódł 
że jest niewinnym. Obwinione osoby o czary 
wrzucano z zwiazanemi rękami w wodę (pła­
wienie) ; jeśli pływały, wskazywano jo na stós, 
jako zbrodniarzy. 4.) P r ó b a  po ś w i ę c o n e - 
go c h l e b a .  Xiadz dawał osobom oskarżonym 
po kawałku poświęconego chleba w usta; kto 
go nie połknął lub mdłości albo ból jaki czuł; 
by ł winnym kary. — 5) P r ó b a  k o m m u n i i  ś. 
stżywana była najwięcej pomiędzy Xiężmi i Za­
konnikami. Gdy oskarżony po przyjęciu kom- 
munii ś. zachorował lub nagle umarł, nie powąt­
piewano o popełnionej zbrodni. — 6) P r ó b a  
k r z y ż a .  Oskarżyciel i obwiniony stawali z rę­

kami na krzyż założonemi pod krucyfixeln} 
kto pierwszy zesłabł lub ruszył się, tego za win* 
nego uznawali sędziowie. Kładziono także nie* 
kiedy pod obrus ołtarza; dwie kostki, z których 
jedna znak krzyża, druga inne nosiła znamię: 
kto wyciągnął kostkę z krzyżem, udowodnial 
swą niewinność. — 7.) Aby odkryć zabójcę w 
wątpliwym przypadku, kładziono trupa na mary: 
obwinieni o zabójstwo przystępowali do mar i 
dotykali się prawą ręka ran zabitego. Przy ko­
go dotknięciu zakrwawiły się rany, ten ginął ja­
ko zabójca pod mieczem kata.

Gdybyśmy nie mieli pewnych świadectw o 
używaniu przez władze wspomnianych sposo* 
bów, aby odkryć prawdę w wątpliwych przy­
padkach, trudnoby było wierzyć, iż ludzie tak 
daleko zaślepić się dali zabobonom. WiarogodnS 
pisarze, P a t i y a l ,  w Zbiorze osobliwszych przy­
padków tyczących się prawa karnego, i J. S c a ­
li  g e r  w księdze swojej przeciw G a r d a n ó w ’i, 
opisują nam następujące zdarzenie:

Za czasów K a r ó l a  V ., żył na dworze kró­
lewskim młody rycerz A u b r y  dc  M o n t d i -  
d i e r ,  lubiony i szanow'any od wszystkich. Mez- 
tw o, odwaga, charakter stały zjednały mu 
względy króla, lecz obudziły zazdrość w sercu 
rówiennika jego M a c a i r e ,  z którym żył w 
przyjaźni. M a c a i r e  niespokojny, burzliwy, 
knował w sercu zbrodnicze zamiary przeciw 
przyjacielowi: a zaślepiony, myśląc, iż pozbawi­
wszy się rywala, do godności jego będzie wynie­
siony, zbroczył ręce swe w krwi niewinnego, za* 
mordowawszy go w lesie przy M o n t a r g i s  na 
polowaniu. Zniknął A u b r y ,  nikt nie wiedział, 
jakim sposobem: wszystkie śledztwa nic nie wy­
kazały. W  kilka dni widziano psa A u b r e g o ,  
wychudłego, wyjącego, szukającego u kilku przy­
jaciół pana swego nędznej strawy, i przymilaniem 
swem wzywającego, aby udano się za ninb 
Poszło kilku rycerzy za psem, a ten biegnąc 
przed nimi do lasu, pokazał im miejsce, gdzie 
pau jego zamordowany, kilku garściami ziemi 
przysypany spoczywał, strzeżony przez przy­
wiązanego zwierza. Wydobyto ciało zabite­
go, pochowano je  na cmentarzu; lecz zabójcy 
nie można było wyśledzić. — Gdy spuszczano 
zwłoki A u b r e g o  do ziemi, a licznie zgroma­
dzone rycerstwo obrzędowi świętemu było przy? 
tomne i grób otaczało, skoczył nagle wierny pks 
nieboszczyka na M a c a i r e ,  dawnego przyjaciela 
pana swego, i byłby go zagryzł, gdyby go broni 
towarzysze od napaści zwierza niebyli obronili. 
Zdarzenie to ściągnęło wszystkich uwagę: za?
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częto k d a ó  M a e a i r e ,  'A  nareszcie monarcha 
postanow ił przez w alkę rycerza M a e a i r e  z psem, 
praw dy dojść,

Dzień dó w alk i Wyzńafczono i na w yspie P. 
M aryi zebrał się licznie lud, k ró l z dworem za* 
b ra ł miejsce, sędziowie w  szkarłatnych sukniach 
i doktorowie zasiedli wyznaczone ła w y , a na znak 
dany, zabrzm iała trąba do potyczki. W ytoczono 
w  szranki beczkę bez den i  w  niej trzymano psa 
c a  smyczy, aż do przybycia rycerza. O kazał się 
M a e a i r e  w  m ałą tarcz i pałkę uzbrojony. Pies 
długo zw odził swem i skokami i un ikał razów  
przeciw nika, aż upatrzyw szy chw ilę dogodną, 
nagłe na piersi rycerza w skoczył i ostrym sw ym  
zębem szarpać je  zaczął. P ad ł osłabiony M a *  
c a i r e  na ziem ię: trąby  zabrzm iały, a pies byłby 
zagryzł przeciw nika niebawnie, gdyby sędziowie 
w alk i, niebyli błagającego łask i, uw olnili. K rw ią  
zbroczony M a e a i r e  w yznał w  obliczu w szystkich  
zbrodnię sw oją, i z rozkazu k ró la  pod mieczem 
katowskim  życie skończył.

Poeci francuzcy opiewali w  rom ansach i pie­
śniach przyw iązanie psa i w ychw alali spraw ie­
dliwość boską, a w  now szych czasach w ysta­
w iano po teatrach dram ę, pod nazw iskiem : „ P i e s  
O b r e g o , {£ k tórej przedmiotem było pow yższe 
zdarzenie; lubo wprow adzenie psa na scenę 
obrażało k ry ty k ę  i je s t zhańbieniem  sztuki 
dram atycznej. _ _ _ _ _ _ _ _

N i e t k n i ę t a  knieja.
Jedyna knieja w  Europie zasługująca na to 

nazw isko , je s t puszcza b iałow iezka w  L itw ie. 
D ługość je j wynosi 3 I 2 miii, szerokość 27  mil, 
obwód 112 mil, a pow ierzchnia 502 m il k w a­
dratow ych. L as ten przez same dzikie zw ie­
rzęta zam ieszkały , podobny do am erykańskich 
kniei, tak  pięknie w  romansach K opera opisanych. 
Znajdują się tam  L ipy po 615 la t m ające, 
dęby po 600  la t ,  sosny po 300 la t. Jedna 
brzoza 120 lat, ma 100 stóp wysokości. Sosna 
stuletnia w znosi swój w ierzchołek  w  górę na 
150  stóp. _ _ _ _ _ _

K o ś c i ó ł e k  Ś*ej A n n y  
w  W  i 1 n i e.

D la częstych pożarów , które miasta polskie, 
a razem  ak ta k lasztorne i miejskie n iszczyły , 
uie mamy pewnej wiadomości o tym  gmachu. 
Założenie jego pierw otne sięga piętnastego wie,-

ktl i zapewne z początku b y ł drew niany, do­
piero W roku, 1501 nakładem  biskupa w i l e ń ­
s k i e g o  i  kap itu ły  został w ym urow any, ja k  do- 
dotychczas stoi. Podanie ludu o budow niczych 
je s t następujące:

Do budow y tego kościółka w ezw any został 
znany w  W iln ie  i  w  całej L itw ie  zaw ołany 
m ajster W o j c i e c h  K r z y ż a k , k tó ry  nie je ­
dnym juz  gmachem miasto to przyozdobił. A le 
w iek  zgrzybiały  stępił nakoniee jego bystrość, a 
k rew  zim na leniwo już  ty lko w  żyłach p łynę ła . 
Tym  czasem m ajster W ojciech, niechcąc, aby go 
nieprzygotowanego niedołężna w ieku zaskoczyła zi­
m a, wycliowmł sobie ucznia, ćwicząc go starannie w  
sw em  rzem iośle: b y ł to bardzo pojętny i by­
stry m łodzieniec: w szystko dokładnie pojm ow ał, 
i w szystko rokow ało , że k iedyś m ajstra samego 
prześcignie. D la tego też gdy dorósł, i został 
czeladnikiem, W ojciech d a ł ma sw ą córkę je d y ­
naczkę za żonę, pragnąc go tym bardziej do sie­
bie przyw iązać, i mieć z niego wyręczenie. Na 
nieszczęście ów Czeladnik b y ł burzliwego cha­
rak teru , n iespokojny, a co najgorsza w  najw yż­
szym  sposobie z a z d r o s n y  w  sw ej sztuce i pró­
żny. U przykrzy ło  mu się pod okiem zgrzybia­
łego starca pracow ać; bo z  jego sztuki i zrę­
czności cała s ław a na m ajstra sp ływ ała , a Piotr 
chciał koniecznie s ły n ąc: ta próżność by ła  mu 
powodem, że nieraz, niepomny na wdzięczność, 
którą b y ł w inien dobroczyńcy swem u, niepomny 
na bliższe z nim familijne zw iązki, życie jego 
przykrem j wym ówkam i zatruw ał. T ak  i teraz 
było, po rozpoczęciu budow li kościółka Stej A n­
ny. Starzec nie mogąc znieść tego poniżenia w  
obliczu swej czeladzi, rze k ł rozgniew any: m ło­
kosie! ła tw o  gadać ja k  sroka, ale zrobić trudno. 
O dtąd palcem się nie tknę ro b o ty : pojadę do 
Sm oleńska, a ty  ró b : zobacz)sz, ja k  się z ciebie 

, śmiać będę za powrotem. Pojechał starzec, i  
pow rócił po niejakim czasie, ale się nie śm iał: 
albowiem budow la praw ie już  skończona, w szy­
stk ich  pięknością sw oją i  sztuką w praw iała  
w  podziwienie. Tej hańby  nie m ógł prze­
żyć zgrzybiały starzec: myśl ta, że go uczeń 
w łasny w  sztuce przew yższył, takim  zapaliła go 
gniewem, iż mu zemstę poprzysiągł. W o ła  więc 
czeladnika, żądając, żeby mu pokazał swoje 
piękne dzieło, którem u się tak  wszyscy dziw ią. 
W chodzą na rusztow anie dla przypatrzenia się 
zblizka w szystkim  częściom w  szczególności: tu­
taj w idok  pięknych gzymsów, i  innych ozdób 
zm ieszał mu do reszty przytom ność, i bardziej

20



jeszcze zemstą jego serce zapalił. Nią tylko za­
ję ty  porwał silną ręką czeladnika i zrzucił go z 
rusztowania; ten spadając uchwycił się jeszcze 
deski i w ołał ratunku: lecz majster zagłuszony 
okropną namiętnością, samą tylko pałający zem­
stą, porwał cegłę i uderzył go w g łow ę: spadł 
nieszczęśliwy na gruzy bez życia.

S t a r o ż y t n i  E g i p c j a n i e .

Wiadomo, iż w  Egipcie tyle podziwienia go- 
dnycli znajduje się pomników, które przeszło

) Obiazek jakkolwiek niepozorne przedstawia­
jący figury, jest przecież nader ważnym sztuki ludzkiej 
zabytkiem; wystawia nam bowiem płaskorzeźbę nie z 
przeszłego w ieku, ani kilka wieków przed nami, ale 
taką, jaka przed 4000 blizko lat Egipcjanom znaną

trzy tysiące ła t przetrw ały , ze tylko jeden 
^ raJ> t0 jest I n d y e  równie starożytuemi 
gmachami poszczycić się mogą. Atoli egipskie 
olbrzymie dzieła, świątynie, obeliski, piramidy 
i t. d. przed indyjskiemi mają pierwszeństwo, 
ponieważ większą w  nich upatrujemy sztuki do­
skonałość, gust lepszy i większą w  wykona­
niu onychze trudność. Ledwie uwierzyć można 
temu, co nam starożytni pisarze w  tym wzglę­
dzie podają. —  W iększa cześć tych św ią ty n i

była, z czasów Abrahama i Mojżesza. Przypatrzmy 
się wszystkiemu pilniej, a będziemy mieli niejakie wyo- 

| brażenie rysów twarzy, tudzież ubiorów różnych zna­
jomego świata ludów; zkąd także o stanie i  posrępie- 
sztuk pięknych u Greków sądzić będziemy mo°di. 
To tylko dziwna, jakim sposobem, tak stare obrazy 
czasów naszych doszły, a z nich niektóre w  podzi-- 

I wierna godnej utrzymały się świeżości.



S t a i ' o ż j  t n i

gttiachow, dotychcżsffc jeszcze trwający cli, ozdo­
biona jest na pół wypukłemi figurami, dającemi 
wysokie w yprażen ie  o sztuce Egipcyan w  owych 
wiekach. fu  ujrzysz całe domowe i religijne 
życie ze wszystkiemi odmianami, tam królów wo­
jenne czyny, tam znowu przedmioty ściągające na 
siebie filozofa i dziejopisa uwagę, a które w y­
darte zapomnieniu i z gruzów wydobyte, rzuci­
łyby niejedno światło na historyą tego narodu.

Cera Egipcyan była brunatna, skutek klima­
tu, w  którym żyli. Kolor ten na figurach p ła­
skorzeźbowych wydać usiłowano, dając mężczy­
znom twarz nieco płomienistą, kobietom zaś, 
które zapewne mniej były brunatne, żółtawą. 
Spojrzyjmy tylko na obrazek: nos długi, garba­
ty, włosy długie nie kędzierzawe, co najlepiej 
zbija domysł niektórych uczonych, jakoby Egip- 
cyanie od Negrów pochodzić mieli,.

E g i p c y a n  i e.

Egipeyanie znali Negrów, i na pomnikach 
swoich wiernie ich malowali. W  grobach kró­
lewskich w B i b a n  -  e l  -  M o l u k  blizko sław ­
nego Teb miasta, znajdują się wizerunki różnych 
pokoleń ludzkich, Egipcyanom znajomych.

Z dokładności tych wizerunków7, sięgających 
zapewne 16g° przed Chrystusem wieku, wnosić 
można, że już w  owym czasie znaczna część sta­
łego lądu Azyi i Afryki, wraz z ich mieszkań­
cami, Egipcyanom była znajomą. Długie boje 
otworzyły im drogę w  głąb A fryki, dla tego 
rozróżniali k ilka N e g r ó w  pokoleń. Inne zno­
wu -wojny zwróciły ich na w7schód ku Arabii i 
wielkiemu Assyrijczyków państw u; a  zatem; 
A r a  b ó w , A s  s y r y j c z y  k ó w i M e d ó w  znaj­
dujemy także na pomnikach egipskich. Nadto 
znali i I n d  y a n ,  albowiem i  z. tym narodem tak 
na lądzie jak  na morzu zacięte prow adżiłf wojny. 
Nakoniec znali także J o ń c z y k ó w .  —
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Znany badacz Starożytności egipskich F ra- 
ćuz C h a r a p o l i o n ,  który to wszystko na miej­
sca oglądał i opisał, następujące daje tych figur 
tłumaczenie:

Figury, którym H o r u s ,  * ) pasterz ludów 
przewodniczy, wystawiają cztery zupełnie różne 
pokolenia.

O rodzie tego, który po nim następuje, żadnej 
nie może hyc wątpliwości; jest to M u r z y n .

Ostatnia w  tym rzędzie figura, cery płomie­
nistej, kształt ma foremny, nos nieco zgarbiony, 
długie włosy, w  białem odzieniu: jest to E g i p -  
cy  a n i n .

W  drugim od dołu rzędzie dwie figury skraj­
ne, śniadej cery, orlego nosa, z czarnem okiem i 
gęstą brodą, ubrane z największym przepychem 
azjatyckim, przedstawiają nam M e d ó w  i A s -  
s y r y j e z y k ó w .  —

Ostatni środkowy w  tymże rzędzie cery bia­
łej z rumieńcem, nos ma prosty, trochę tylko 
garbaty, oczy niebieskie, wysokiego wzrostu, 
odziany skórą wołu, na której sierć znać jeszcze, 
z kołczanem przez ramię zawieszonym, w  jednej 
ręce łuk , a w drugiej palkę, jest to J o ń c z y k ,  
czyli Europejczyk. Postać jego nie okazuje wiel­
kich postępów cyw ilizacji: odziewali się skó­
rami, a zamiast wszelkiej ozdoby, malowali so­
bie ciało.

Płaskorzeźby egipskie posłużyły uczonym do 
sbadania następujących rzeczy: 1) że Egipcya- 
nie przez długi czas ludzi na ofiary zabijali; 
2 ) że to by ł naród okrutny, co oczywiście już z 
pierwszego w ypływa, 3) że przez długi czas 
prowadzili wojny i zdobywali kraje.

F r a n c i s z e k  K a r p i ń s k i .
( D a l s z y  ciąg.)

Ja  tym czasem w  W iedniu chorobą mojej 
konsumcyi niszczony, jak  mogłem pożytecznie dla 
siebie rozrywałem się. Do tylu wyżej wymie­
nionych rozrywek tej stolicy, przyczyniałem je­
szcze oglądanie i  gajeryi obrazów, jaka jest Ce­
sarska, Lichtensztejna i inuych. Oglądanie także 
zwierząt różnych dzikich, tak cesarskich, jako i 
przybyłych bawiło mię. —

Tęskność moja do ojczyzny tym więcej po­
mnażała się —  i tę wiersze moje zaświadczą, 
które pod tytułem : „ T ę s k n o ś ć  do  kraju** w 
W iedniu napisałem, Myśliłem sobie: niechbym

* )  P ie rw sza  w górnym  rzętl*ie od lewej ręki
film 's.

przynajmniej umarł na swojej ziemi. W ybra­
łem się tedy z W iednia ku końcowi miesiąca 
7bra w  roku 1770, bawiąc tam więcej półtora 
roku,  a wybrałem się przez W ęgry powracać-, 
ażebym i  ten kraj cokolwiek poznał.

Przeprawiając się przez góry węgierskie, k ie­
dy na najwyższej ich wysokości stanąłem, wi­
działem W ęgry całe i ziemię ojczystą. Jaśnie z 
tej wysokości poznać mogłem, jak  daleko wyżej 
wzniesiona ziemia Polska nad W ęgry, że gdyby 
zalew ziemi następow ał, kiedy W ęgry całe już 
byłyby zatopione, Polskaby jeszcze nietkniętą zo­
stała. Taka w tern miejscu gór była wyniosłość, 
że chmury kawałkami przechodzące twarz otł* 
w ilżały.

Powróciwszy do kraju i odzyskawszy zd row i^  
w  różnych przygodach, różnemi wierszami bawi­
łem się. Pominąwszy sielankę „ T ę k n o ś ć  n a  
w i o s n ę  do J u s t y n y / *  którą w szkołach jeszcze 
będąc, napisałem do pierwszej mojej Justyny 
B r o s e l ó w n e j ,  i ze dwie prócz tej do tejże 
napisane; wszystkie insze sielanki pod tytułem 
Justyny do Maryanny Ponińskiej należą. — Przy 
mojej Justynie różnego losu doznałem. Czasem 
najgoręcej ślubem małżeńskim z nią się połączyć 
chciałem, a czasem bojąc się jej humoru, usta­
wicznie prawdę sprzecznego, że lubiła zaufana w 
rozumie swoim dysputować ustawicznie, ostygną­
łem pomału w  żądaniach moich, co chociaż po­
strzegła ta  najszacowniejsza kobieta, wszelako 
widząc mię ubogim na dzień imienin moich daro­
w ała mi 5000 złotych. I  ten od niej dar mia­
łem wr życiu jedyny, chociaż potem przy królu i 
między najpierwszemi w  kraju osobami żyjąc, na 
łaskę każdego zasługiwałem. Za te pieniądze 
zaraz trzymać wioskę zacząłem, i przy ciężkiej 
pracy, przez lat 30 rękoma nawet własnemi na 
chleb robiąc (bo ci jedni prawdziwi przyjaciele 
najszczerzej wesprą) przyszedłem do chleba, któ­
rego nie do zbytku, ale do sytości używam.

Trafiło się, że u Podczaszego W iłosławskiego, 
był w domu brat jego Oboźny koronny W iło- 
sławski, który ze mną poznawszy się, wiele mi 
o nieznanej odemnie W arszawie, wiele o Królu, 
a najwięcej o domie Xiecia G. P . C z a r t o r y ­
s k i e g o  nagadał, ja k  ten pan i sam lubiący nat> 
ki, lubił i wspierał ludzi uczonych. Nie miałem 
ja  wstępu żadnego do domu C z a r t o r y s k i c h ,  
ale sam go sobie zrobić chciałem, zebraniem 
wszystkich sielanek moich które wydrukowane 
we Lwowie pod tytułem: „ Z a b a w k i  w i e r ­
s z e m  i prozą** w jednym tomiku, xieciu Ge­
nerałowi dedykowałem, i tę książeczkę potem
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przez tegoż Oboźnego W iłoslawskiego Xieciu 
Czartoryskiemu, nieznajomy nieznajomemu, prze­
la łe m . Odebrałem list od Xieeia najgrzeczniej­
szy, razem i od biskupa N a r u s z e w i e  a , któremu 
ostatnie wiersze w  tej xiazce pod tytułem: „ S u -  
m i e n i e u  dedykowane były. N a r u s z e w i c z a  
tak nie znałem ja k  i  C z a r t o r y s k i e g o ;  po­
budka była przypisania mu wierszy, że on jeden 
wtenczas słynął z rymotwórstwa, i że między 
pierwszymi, łaskami K róla zaszczycał się, ażeby 
tak wstęp potem mr^ć można i do Monarchy. Z  
którym to N a r u s z e w i c z e m ,  kiedy potem w 
W a r s z a w i e  poznałem się, powiedział m i: „z  
tak tkliwie opisanej zgryzoty sumienia, myśli! o 
mnie, że kogoś może zabiłem .11 —  A ja  pomyśli- 
łem , kiedy mi to m ów ił, że u nas w  Gallicyi 
zgryzota sumienia napada, gdyby kto dał i ży­
cie, a nie powinien go dawać. Po niejakim 
esasie przesłania zabawek moich C z a r t o ­
r y s k i e m u  przyjechał ten pan do Gallicyi, 
ażeby podziękował Staroście Kaniowskiemu Po­
tockiemu, który mimo krewnych swoich bliższych, 
zlewek sukcessyi na siebie spadłej po Opaliń­
skiej, na osobę Xieeia Czartoryskiego uczynił.

Kiedy Xiąże Czartoryski do niego (jak się 
w yżej wspomniało) z podziękowaniem przyjechał, 
wtenczas bawił on u Pani Łaskiej pod Bucza- 
czem, dobrami kiedyś swojemi, a ztamtąd przy­
jechali obadwa ci panowie do mego sąsiada Pod­
czaszego W iłosławskiego na dwa dni. Nie w ie­
działem o niczem w  domu moim w  Bobrowodach, 
kiedy po wieczerzy czytając xiążkę, postrzegam, 
że wchodzi do izby nieznajomy mi piękny mło­
dzieniec, po francuzku ubrany. Był to J u l i a n  
N i e m c e w i c z  z Xięciem Czartoryskim przybyły i 
wcześniej mię poznać żądający; od W iłosław - 
skich o pół mili odemnie odległych, przyjechał. 
On mi o bytności tam Xięcia powiedział i na obiad 
jutrzejszy zaprosił. Ciekawy nazajutrz poznania 
Pana, o którym mi tyle dobrego powiadano, wcześ­
nie do sąsiada przyjechałem i znalazłem Xieeia 
jak  dla wszystkich, tak i dla mnie najgrzecz­
niejszego . —

Xiążę wyjeżdżając od W iłosławskiego; zapro­
si! mię do Brzeżan, dóbr ojca swojego, gdzie 
kilka 'dni zabawić miał.

Późno już przyjechałem do Brzeżan i  aż na 
eąjutrz zrana Xieeia widzieć mogłem. —

Najgrzeczniejszym był dla mnie zawsze przez 
kilka dni bawienia mego w Brzeżanach. Nawet 
dać mu słowo musiałem, że przyjadę do niego 
do W arszawy.

Kiedy jeszcze z drogą warszawską ociągam 
się, odebrałem list od Xieeia Generała zaprasza­
jący mię dó siebie, ofiarując mi sekretaryą inte- 
sesów polityczny cli przy boku swoim.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

M i k o ł a j  P a g a n i n i .

W irtu o z  M i k o ł a j  P a g a n i n i ,  n re lo d y jn em i 
to n a m i,  czarodziejskim  jak o b y  sposobem  z skrzypcy 
W yprow ad-zonem i, E u ro p y  sto lice  w  p o dziw ien ie  
w praw iający, ta k ,  iź m u  n a jsław niejs i dotąd artyści 
p ierszeństw o p rzy zn a li, u ro d z ił się w  G enuy 1784 r. 
w m łodości sw ej, p rzym uszany  od  ojca najsu row sze- 
m i k a ram i do m u zy k i, okazyw ał n iep o sp o lity  ta le n t, 
a słuchający go , oczom  w ierzyć  n ie  ch c ie li, iż to n y  
tak  śm iałe, niezw ykłem  p o su w an iem  p a lcy  po  stro ­
n ach  i  uderzan iem  sm yczka w y p ro w ad z an e , m o g ły  
być słabego chłopca tw o re m . G dy m łodego  skrzypka 
p ochw ałam i obsypyw ano, zdaw ał się  unosić  i  coraz 
b a rd z ie j zapalać, a ru m ie n ił  się, słysząc, ze M o z a r t ,  
w  szóstym  sw ym  ro k u  nap isał k o n c ert na  fo rtep ian  z  
całą o rk ies trą . Często p o p isyw ał się m ło d y  P a g a ­
n i n i  z ta len tem  sw y m  w  kościołach, gdzie z łatw o­
ścią n a jtru d n iejsze  w ykonyw ając rzeczy, na jb ieg le j- 
szych m istrzów  w p ra w ia ł  w p o d ziw ien ie .

P o d  sław nym  w irtuozem  C o s t a , znaczne uczynił 
w g ru n to w u e m  poznan iu  m uzyk i p o s tę p y ; lecz po 
u p ły n ionycli sześciu m iesiącach n au k i, wyznać m usia ł 
sam  m is trz , iż  n ie  jest zdo lnym  przew odniczyć p rze­
wyższającemu sieb ie  uczniow i. O jciec u d a ł się w tedy  
do Parm y', ab y  R o l i  e m u  syna pow ierzyć: „ G d y ś­
m y  p rzy b y li do R o lleg o  (p o w iad ał-sam  P a g a n i n i )  
by ł właśnie Słabym i  leżał w  łóżku. Ż ona  jego  p rzy - 
jąw sży  nas w  p rzed p o k o ju , weszła do p o k o ju  męża, 
aby go uw iadom ić o naszem  p rzy b y ciu ; N a  sto le  w  
p rzed p o k o ju  spostrzegłem  skrzypce i  najnow szy  k o n ­
c e rt R o llego . S chw yciłem  in s tru m e n t u lu b io n y  i  za­
cząłem g rać : zadziw iony R o ili  p ragnął w idzieć grają­
cego , a gdym  m u  się pokazał, n iechcia ł w ierzyć, abym  
ja n im  by ł: p rzekonaw szy się zaś o m o im  ta lencie , 
ośw iadczył, iż n ie  po trafi m n ie  niczego- nauczyć, i  r a ­
dził udać  się do P a c r a . “  P a e r  p o lu b ił  P a g a n i ­
n i e g o  i  uw ielbiał-nadzw yczajny ta le n t  jeg o .

W  czternastym  ro k u  zaczął P a  g u n i  n i  zwiedaaś 
znaczniejsze m iasta  W ło c h  z o jcem ; sam zaś w y s tą p i ł  
p ierw szy  raz w  L u c c a ,  podczas w ie lk ie j uroczystości 
w  kościele S , M arcin a , gdzie p ierw si artyści w łoscy 
z eb ra li się. O d  tego czasu pow iększała się sława P a -  
g - a n i n e g o  z każdym  dn iem , n ie  przeszła jednakże za 
A lp y ; w irtu o z i b o w iem , którzy- grającego słyszeli, 
u n ies ien i zawiścią- ta ili nazw isko m istrza  przewyższają­
cego w szystk ich . W  ro k u  1812 w spom niały  p ierw ­
szy raz p ism a n iem ieck ie  o z ja w ien iu  się Pagan in ie­
go , lecz te w ieści ty le  nadzw yczajnego  i  n iep o d o b n e ­
go do w ie rzen ia  o n im  p o d aw ały , iż go raczej za szar­
la tana  poczy tyw ano . W  ro k u  1828 ukazał się ten  
w ie lk i m istrz  z tej s tro n y  A lp , a podróż jego z W ie ­
dn ia  po  m iastach  północnej E u ro p y  równała try u m ­
fo w i b o h a te ra  wracającego z zwycięztwa.
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K ilka m iło sn y ch  zdzrzeń w  ży ciu  P ag an in ieg o , 
jako też dziwne i  posęp n e  w e jrze n ie  jeg o , dały  m oże 
n iep rzy jac io ło m  je g o  p o w ó d  do rozszerzenia wies'ci, 
jak o b y  za w y s tęp k i n a  g a le ry  w skazany, tam  do p iero  
nauczył się czarujące dźw ięki z srrcn  w yw odzić. Pewne 
zdarzenie z życia m ło d eg o  m is trza , m iało  niezaprzeczo­
ny  wpływ n a  jego o ry g in a ln e  i  dotąd, n iezrów nane 
w ydoskonalen ie  się w  m u zy ce. N a  dw orze X ięcia  
L u cc a  zakochał się P a g a n i n i  W  jed n e j z d a m dw oru 
Xiez’nej. M iłość ta  n ic  b y ła  pom ys'lnym  uwieńczona 
sk u tk iem ; ow szem  pociągnęła za sobą prześladow anie 
P a g a n i n i e g o  u  dw oru . M ł o d y  k o chanek , k tó rem u  
się w szystko m uzyką być zdaw ało, wziął zdarzenie to 
za p rzed m io t m uzykalnego  dzie ła, „ m iło sn ą  sceną“  
n azw an eg o . Z d iąw szy  dwie środkow e s tro n y  z swych 
skrzypcy, g ra ł ty lk o  na najcieńszej (G ) i  n a jg ru b sze j 
s tro n ie , w ystaw iając  w  fo rm ie  d u e tu  g łos n iew ieśc i 
na G s tro n ie , m ęzki na g rubszej —  m alu jąc  po tem  
g n ie w  i zaw iść, przeszedł do uzyskan ia  przebaczenia i 
n o w e j łask i, i  rzecz całą w  słodk ich  h a rm o n iczn y ch  
dźw iękach o b u ch  s tro n , zakończył. G am a, k tó re j Lwór 
g en iu szu  sw ego p o św ięc ił, zrozum iała przem aw iające 
do serca to n y  m łodzieńca i  podziękow ała m iłem  w ej­
rzeniem  ; a X ięźna E l i z a  B u c c i o c h i ,  chwaląc 
P a g a n i n i e g o  d z ie ło , odezwała się do n iego  w te 
słuw a: „ G d y  W  Pan  n a  dw óch stro n ach  potrafiłeś ta ­
k ie  dzieło w ykonać, m ó g łbyś zapewne i  na  jeduej
s tro n ie  coś podobnego wydać.**

ż y cz en io m  N iężnej chciał P a g a n i n i  zadosyć

P a g a n i n i.

uczynić: u s iln e  prace jego pom yślnym  uw ieńczone 
zostały  sk u tk iem , a lbow iem  ukończona Sonata na  s tro ­
n ie  G , (N ap o leo n  nazwana) w ykonow aua pracz kom - 
p on istę  z nadzw yczajną śmiałością, w praw iła wszy­
stk ich  w  p o d z iw ien ie . O d  tego  czasu um iłow ał P a ­
g a n i n i  szczególniej stronę G , i  na n ie j w ykonyw a 
to , czego n ik t z poprzedników  jego n ie  zdołał. P rz e ­
wyższył on  w szystkich znanych  dotąd w irtuozów , a 
sposób g ran ia  je g o , m odu low an ie  to n ó w , posuw anie  
palców , doLykanie s tro n  sm yczkiem , są ztijiełuie o ry -  
g in a ln e m i.

P a g a n i n i  jes t w zrostu  m ie rn eg o , c h u d y , ry sy  
tw a rzy  g ru b e , oko zdaje się pozbaw ione ognia, włos 
czarny d łu g i, spada n ieporządn ie  n a  ty ł g ło w y , nos 
rzym sk i, usta uśm iech  ta jem ny  m alu ją . Cała postać 
jeg o , chód w o ln y , tw arz b lada c ie rp ien ie  okazująca, 
dziw ne na w idzach  sp raw u ją  wrażenie. N im  skrzypce 
do rąk  w eźm ie, zdaje się tak słabym  i  n iedo łężnym , 
jakoby  n a  n ogach  utrzym ać się n ie  m ó g ł, lecz skoro  
p ierw sze to n y  in s tru m e n t w ydaje, czarodziejski p ło ­
m ień  jakiś w  n iego  w stępuje; słabe n a  po zó r m usz- 
ku ły  okazują m oc sw oję, sm yczek p row adzony  z nad ­
zwyczajną śm iałością p rzedziela p o w ie trze  m ocą m ie ­
cza , sam m is trz  zdaje się przenosić do n ie b ie s k ic h  
k ra in , aleć w kró tce  po w y s ile n iu  tern , zupełna n a ­
stępuje słabość.

Z  tworów geniuszu  P a g a n i n i e g o  niezostało  n ic  
dotąd  d ru k o w a n em , zdaje się b o w ie m , iż n iechce , 
aby in n i  w y k o n y w ali to , co z nadzw yczajną p racą  
sam odkrył.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t e r a  w  L e s z n i e .  (R.ed. C iecliański.)


